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AME­LIA DAB­NEY

Zna­la­złam go w le­sie. Pan­na Har­riet po­zwo­li­ła mi cho­dzić na grzy­by, choć mu­sia­łam obie­cać, że nie będę prze­kra­czać sta­rej in­diań­skiej ścież­ki, za któ­rą las od razu opa­dał w stro­nę po­to­ku. Oko­licz­ne te­re­ny na­le­żą wy­łącz­nie do Farn­swor­thów, ale wła­ści­cie­le chy­ba ni­g­dy nic na nich nie ro­bi­li, to zresz­tą na­wet le­piej. Wolę, żeby ta­kie miej­sca jak las zo­sta­wić w spo­ko­ju, niech ro­śnie.

Tam­te­go po­po­łu­dnia, w pierw­szym ty­go­dniu maja, nie zna­la­złam dużo grzy­bów, za to na­tknę­łam się na nie­go. Le­żał twa­rzą do zie­mi wśród li­ści, ra­mie­niem obej­mo­wał prze­wró­co­ny pień i przy­warł do nie­go jak do mat­ki albo do ostat­niej de­ski ra­tun­ku. Czap­ka spa­dła mu z gło­wy, a nad głę­bo­kim za­dra­pa­niem na czo­le krą­ży­ła chma­ra much. Miał rude wło­sy i pie­gi oraz śmier­tel­nie bla­dą twarz prze­świ­tu­ją­cą spod bru­du. Na po­cząt­ku my­śla­łam, że nie żyje, ale jęk­nął ci­cho i lek­ko prze­krę­cił się na bok. Le­żał w ka­łu­ży krwi na li­ściach dębu i miał za­krwa­wio­ną pra­wą no­gaw­kę spodni.

W pierw­szym od­ru­chu chcia­łam wró­cić do domu, żeby przy­pro­wa­dzić pan­nę Har­riet albo Ma­rie, albo Ali­ce, ale po­sta­no­wi­łam ina­czej. Pew­nie pod­nio­sły­by la­rum i po­sta­no­wi­ły­by po­cze­kać, aż pan­na Mar­tha wró­ci z wy­pra­wy do skle­pu, a pan­na Mar­tha na pew­no po­wie­dzia­ła­by, że w le­sie jest dla nas zbyt nie­bez­piecz­nie i nie wol­no nam tam cho­dzić. Dla­te­go wie­dzia­łam, że sama mu­szę coś z nim zro­bić.

Ka­no­na­da przy­bie­ra­ła na sile. Dzia­ła dud­ni­ły od rana gdzieś na wschód od nas, w dzi­czy, po dru­giej stro­nie po­to­ku. Na na­szej po­se­sji wciąż ro­sło mnó­stwo drzew, ale tam nie było nic poza pną­cza­mi, cier­ni­sty­mi krze­wa­mi i sta­ry­mi so­sna­mi. Zie­mia nie nada­wa­ła się pod upra­wę, a naj­lep­sze drze­wa ścię­to daw­no temu. Nie wie­rzy­łam, że ko­muś by się chcia­ło wal­czyć o ta­kie te­re­ny, ale naj­wy­raź­niej tak było.

Te­raz już le­żał twa­rzą w moją stro­nę i mia­łam oka­zję mu się przyj­rzeć. Schy­li­łam się. W obec­nym sta­nie na pew­no był nie­groź­ny i chy­ba na­wet nie miał bro­ni, cho­ciaż mo­gła le­żeć pod nim. Co te­raz z nim zro­bić? Zde­cy­do­wa­nie nie da­ła­bym rady za­wlec go aż do szko­ły, jed­nak in­nej moż­li­wo­ści nie mia­łam.

Na­gle otwo­rzył oczy i na­tych­miast za­mknął jed­no. Nie po­my­śla­ła­bym, że ktoś w jego po­ło­że­niu bę­dzie pusz­czał do mnie oko, ale chy­ba to zro­bił.

– Bo­isz się? – za­py­tał ci­cho, choć zde­cy­do­wa­nie.

– Nie – od­par­łam i szyb­ko się po­pra­wi­łam: – Tak.

– To do­brze, bo ja też – wes­tchnął i zno­wu za­mknął po­wie­ki.

– Czy może pan cho­dzić? – za­py­ta­łam.

– Cho­dzi­łem, aż do­tąd, na no­gach, na ko­la­nach i na płask. Mogę pójść ździeb­ko da­lej, je­śli bę­dzie gdzie.

– Pen­sja Farn­swor­thów leży za la­sem – po­wie­dzia­łam. – To szko­ła dla mło­dych dam pan­ny Mar­thy Farn­sworth.

Za­sta­na­wiał się przez chwi­lę.

– Ma­cie tam ja­kichś męż­czyzn?

– Nie. Tyl­ko pięć uczen­nic, w tym ja, a tak­że pan­na Mar­tha Farn­sworth i jej sio­stra, pan­na Har­riet Farn­sworth. Nie skła­mię, że bę­dzie pan tam mile wi­dzia­ny, ale to lep­sze miej­sce niż tu­taj.

– To na pew­no – za­uwa­żył. – Chy­ba przyj­mę za­pro­sze­nie. Za­raz spraw­dzę, czy dam radę iść. Po­mo­żesz mi wstać? W gło­wie mi się krę­ci.

Sta­nę­łam obok nie­go, po­chy­li­łam się i po­cią­gnę­łam go do góry za ra­mię. Nada­rem­nie. Ru­szył się może kil­ka cali do góry. Po chwi­li wy­czer­pa­ny opadł z po­wro­tem na zie­mię.

– Gdy­bym nie po­siał ka­ra­bi­nu w po­to­ku, mógł­bym się na nim oprzeć.

Przy­kuc­nę­łam.

– Pro­szę ob­jąć mnie pra­wą ręką i spró­bu­je­my wstać jed­no­cze­śnie – po­le­ci­łam.

Dy­go­cząc, po­dźwi­gnął się do góry, ale nie dał rady zgiąć nogi w ko­la­nie.

– Za­cze­kaj. Dasz radę wy­trzy­mać chwi­lę, aż zła­pię od­dech? – spy­tał cięż­ko.

– Tak – od­par­łam, cho­ciaż wca­le nie by­łam tego taka pew­na. Ale o dzi­wo pod­trzy­my­wa­nie go w ta­kiej po­zy­cji oka­za­ło się ła­twiej­sze, niż my­śla­łam. Nie wa­żył wie­le wię­cej niż Dick, mój brat, a przy­naj­mniej tak to za­pa­mię­ta­łam z po­przed­nie­go lata. Po­wie­dzia­łam mu to, i że lu­bi­li­śmy z Dic­kiem si­ło­wać się na traw­ni­ku, do­pó­ki mama nie uzna­ła, że mło­dym da­mom nie przy­stoi ta­kie za­cho­wa­nie i je­stem już na to za duża.

– A gdzie on te­raz? – za­py­tał, wciąż cięż­ko od­dy­cha­jąc.

– W ze­szłym roku po­legł nad Chic­ka­mau­gą. To w Ten­nes­see.

– A, to wiem – przy­znał. – Ale to nie my­śmy go za­bi­li. Ja wal­czę w Ar­mii Po­to­ma­ku. Ni­g­dy nie by­li­śmy w Ten­nes­see.

– Nie ob­wi­niam pana. Wiem, że to nie pana wina. – W tej bi­twie zresz­tą po­legł też mój dru­gi brat, Bil­ly, ale uzna­łam, że nie ma co o tym mó­wić. Bil­ly był czte­ry lata star­szy od Dic­ka i ni­g­dy się ra­zem nie si­ło­wa­li­śmy, cho­ciaż jego rów­nież bar­dzo lu­bi­łam.

Pierw­szy raz zna­la­złam się tak bli­sko Jan­ke­sa i na­gle coś so­bie uświa­do­mi­łam: oni wca­le nie wy­glą­da­ją ina­czej niż nasi żoł­nie­rze. Po­nad­to pierw­szy raz ktoś spo­za naj­bliż­szej ro­dzi­ny obej­mo­wał mnie ra­mie­niem.

– Jak się na­zy­wasz? – za­py­tał.

– Ame­lia Dab­ney.

– A ja McBur­ney... Ka­pral John McBur­ney.

– Miło mi pana po­znać – po­wie­dzia­łam.

– Ile masz lat, Ame­lio?

– Trzy­na­ście – od­par­łam. – Czter­na­ście koń­czę we wrze­śniu.

– Czy­li mo­żesz już się ca­ło­wać. I mo­żesz nie­na­wi­dzić.

– Jak niby mo­gła­bym pana nie­na­wi­dzić? – spy­ta­łam. – Prze­cież na­wet pana nie znam.

Lek­ko się uśmiech­nął na te sło­wa. Miał bia­łe zęby, choć przed­nie były krzy­we.

– To wspa­nia­ła de­wi­za – stwier­dził. – Prze­każ­my ją świa­tu, a skoń­czą się te hece. No do­bra, to może spró­bu­je­my jesz­cze raz...?

Za­czę­łam wsta­wać, da­jąc z sie­bie wszyst­ko, i pod­nio­słam go nie­co. Kuc­nął i pró­bo­wał wes­przeć się na zdro­wej no­dze. Z bólu aż sa­pał, na czo­ło wy­stą­pi­ły kro­ple potu, ale się uda­ło.

– No i pro­szę – wy­stę­kał. – Mo­że­my ru­szać do... jak to się zwie?

– Pen­sja dla mło­dych dam pan­ny Mar­thy Farn­sworth.

– I tyl­ko z piąt­ką uczen­nic? A na­zwa dłuż­sza niż li­sta pen­sjo­na­rek.

– Inne dziew­czyn­ki wró­ci­ły do swo­ich do­mów – oznaj­mi­łam. – Pan­na Mar­tha chcia­ła w tym roku za­mknąć pen­sję, ale po­sta­no­wi­ła pro­wa­dzić ją da­lej, kie­dy do­wie­dzia­ła się, że bar­dzo chce­my zo­stać.

– Od­waż­nie z wa­szej stro­ny. Mu­si­cie na­praw­dę mieć smy­kał­kę do na­uki.

– Szcze­rze mó­wiąc, cho­dzi głów­nie o to, że nie mia­ły­śmy gdzie pójść – cią­gnę­łam, po­nie­waż li­czy­łam na to, że w ten spo­sób od­wró­cę jego uwa­gę od bólu. – Mój dom jest w Geo­r­gii i mat­ka po­sta­no­wi­ła, że bę­dzie dla mnie le­piej, je­śli ja­kiś czas zo­sta­nę tu, w Wir­gi­nii... zwłasz­cza że wasz ge­ne­rał Sher­man jest już tuż pod Atlan­tą i nie tyl­ko. Wła­ści­wie to samo do­ty­czy po­zo­sta­łych dziew­cząt. Ma­rie De­ve­raux... naj­młod­sza z nas, ma do­pie­ro dzie­sięć lat... jej dom ro­dzin­ny jest w Lu­izja­nie, a tam wła­ści­wie wszę­dzie są sami Jan­ke­si. A ro­dzi­na Emi­ly Ste­ven­son ma duży ma­ją­tek w Ka­ro­li­nie Po­łu­dnio­wej, ale nie ma tam ni­ko­go poza pa­rob­ka­mi, po­nie­waż jej mat­ka umar­ła, a wszy­scy bra­cia słu­żą w woj­sku... i jej oj­ciec też. A jej oj­ciec jest ge­ne­ra­łem bry­ga­dy. I on praw­do­po­dob­nie te­raz też jest tu­taj w le­sie.

– Je­śli ma olej w gło­wie, nie zo­sta­nie tu­taj – za­uwa­żył McBur­ney. – Bra­łem udział w róż­nych bi­twach, ale ni­g­dy w ta­kiej jak ta. To praw­dzi­we pie­kło. Za­ro­śla palą się z każ­dej stro­ny... Po­patrz, na­wet stąd wi­dać dym.

Przy­sta­nę­li­śmy i spoj­rze­li­śmy za sie­bie. Dym uno­sił się nad drze­wa­mi po dru­giej stro­nie po­to­ku. Wciąż było sły­chać – te­raz nie­prze­rwa­ny – huk dział, a kie­dy cza­sem zmie­niał się wiatr, do­bie­gał nas trzask ka­ra­bi­nów i coś, co brzmia­ło jak prze­ni­kli­wy śpiew czy jęk.

– To oni tak krzy­czą, sły­szysz ich krzy­ki? Zgi­nąć od kuli to jesz­cze, ale pło­nąć żyw­cem, a gdy do tego nie wi­dać nic przed no­sem i nie moż­na od­róż­nić jed­ne­go czło­wie­ka od dru­gie­go...

– Uciekł pan? – za­py­ta­łam.

– Uciecz­ka to nie naj­lep­sze sło­wo. Słu­żę w sześć­dzie­sią­tym szó­stym ochot­ni­czym puł­ku no­wo­jor­skim i mamy tam spo­ro za­pra­wio­nych w boju, a ja tyl­ko zro­bi­łem jak wszy­scy. Z kor­pu­sem Han­coc­ka wczo­raj wie­czo­rem prze­kro­czy­li­śmy rze­kę. A dzi­siaj rano ka­pi­tan We­aver na­ka­zał nam stwo­rzyć je­den sze­reg i ru­szyć tą dro­gą na­przód, to na­wet nie dro­ga, tyl­ko błot­ni­sta ście­ży­na przez las. Na­gle tra­fi­ło mnie i upa­dłem, a wszyst­ko za­czę­ło pło­nąć... drze­wa, krza­ki, wszyst­ko... Czoł­ga­łem się byle da­lej, z go­dzi­nę to trwa­ło. Po­tem za­uwa­ży­łem otwar­tą prze­strzeń i ten po­tok w dole zbo­cza, więc się zsu­ną­łem po wodę.

– A kie­dy pan wra­cał znad po­to­ku, wy­szedł po złej stro­nie – do­my­śli­łam się. – Ale to bar­dzo pro­ste. Je­śli chce pan tam te­raz wró­cić, po­ka­żę dro­gę.

– Nie te­raz – zde­cy­do­wał. – Może póź­niej. Kie­dy noga prze­sta­nie krwa­wić.

Po­wo­li brnę­li­śmy przez wy­sta­ją­ce ko­rze­nie i za­głę­bie­nia, przy­sta­jąc od cza­su do cza­su, żeby ka­pral McBur­ney od­sap­nął. Kie­dy spoj­rza­łam za sie­bie, uj­rza­łam śla­dy krwi zna­czą­ce na­szą dro­gę.

– Po­cho­dzi pan z No­we­go Jor­ku? – za­gad­nę­łam, li­cząc, że w ten spo­sób nie po­zwo­lę mu stra­cić przy­tom­no­ści.

– O nie. – Pod­niósł gło­wę. – Po­cho­dzę z Ir­lan­dii, z hrab­stwa We­xford, i je­stem z tego dum­ny. Po­wiedz mi coś wię­cej o po­zo­sta­łych oso­bach w tej wa­szej pen­sji. Chęt­nie się do­wiem, w co się pa­ku­ję.

Na­praw­dę chcia­łam po­wie­dzieć coś mi­łe­go o Ali­ce i Edwi­nie, ale nie do koń­ca po­tra­fi­łam. Ali­ce w su­mie szcze­gól­nie mi nie wa­dzi. Na­wet nie jest za­nad­to zło­śli­wa, o ile się jej nie roz­draż­ni, no i oczy­wi­ście nie moż­na jej wi­nić za ta­kie, a nie inne po­cho­dze­nie. Edwi­na z ko­lei to zu­peł­nie inna baj­ka. Więk­szość cza­su wręcz zie­je nie­na­wi­ścią.

– Są jesz­cze dwie dziew­czy­ny: Ali­ce Simms i Edwi­na Mor­row. Nie wiem, skąd po­cho­dzi Ali­ce, ale wcze­śniej miesz­ka­ła we Fre­de­ricks­bur­gu, któ­ry jest może ze dwa­dzie­ścia mil stąd, te­raz chy­ba za­ję­ty przez wa­sze woj­ska. Po­nad rok temu do­szło tam do wiel­kiej bi­twy.

– Sły­sza­łem o niej. Wte­dy jesz­cze sie­dzia­łem so­bie bez­piecz­nie w oj­czyź­nie, ale opo­wia­da­no mi o tym już tu.

– Tak, to było rok temu, w maju, pra­wie o tej sa­mej po­rze. To­czy­ła się tu wiel­ka bi­twa, do­kład­nie w tym le­sie, z któ­re­go pan wy­szedł. I zgi­nął tam nasz ge­ne­rał Jack­son.

– O tym też sły­sza­łem – przy­znał. – Nie­któ­rzy z mo­je­go puł­ku mi­nio­nej nocy dru­gi raz prze­kro­czy­li Ra­pi­dan.

O jed­nej rze­czy na­to­miast nie wie­dział. Ni­g­dy nie sły­szał, że ge­ne­rał Sto­ne­wall Jack­son no­ca­mi wciąż jeź­dzi na czar­nym ko­niu po tym le­sie. Na­sza Mat­tie przy­się­ga, że go wi­dzia­ła. Któ­rejś nocy, mi­nio­nej zimy, po­szła tam z pan­ną Mar­thą i pan­ną Har­riet, ale za nic nie chcia­ła nam po­wie­dzieć, cze­mu pan­na Har­riet i pan­na Mar­tha też tam po­szły i co z tego wy­ni­kło. A tyl­ko tyle, że ona i pan­na Har­riet wy­stra­szy­ły się na śmierć. Pan­ny Mar­thy oczy­wi­ście nic nie ru­szy­ło.

– W każ­dym ra­zie Edwi­na ma sie­dem­na­ście lat – kon­ty­nu­owa­łam. – Jest naj­star­szą uczen­ni­cą w na­szej szko­le. Po­cho­dzi z Rich­mond, jej oj­ciec ma tam skład to­wa­ro­wy. Sprze­da­je róż­ne pro­duk­ty rzą­do­wi. Emi­ly, o któ­rej już mó­wi­łam, ma szes­na­ście lat, Ali­ce pięt­na­ście. Nie­któ­rzy mó­wią, że jest bar­dzo ład­na.

– Je­śli jest choć ździeb­ko ład­niej­sza od cie­bie, to zna­czy, że jest naj­praw­dziw­szą pięk­no­ścią. A na­uczy­ciel­ki?

– Pan­na Mar­tha jest bar­dzo do­bra, a pan­na Har­riet bar­dzo miła. Pan­na Mar­tha jest naj­star­sza, choć nie taka sta­ra. My­ślę, że one też kie­dyś były bar­dzo ład­ne, ale te­raz to trud­no po­wie­dzieć.

– Le­piej nie da­ło­by się chy­ba tego ująć – mruk­nął McBur­ney.

Do­tar­li­śmy do Ce­dar Hill Road, dro­gi, któ­ra od­dzie­la las Farn­swor­thów od pola ku­ku­ry­dzy.

– Pan może tu chwi­lę po­cze­ka, a ja zo­ba­czę, co tam się dzie­je – po­wie­dzia­łam. – W tę stro­nę się je­dzie do głów­nej dro­gi, w prze­ciw­nym kie­run­ku do rze­ki i miej­sca, z któ­re­go przy­szli­śmy. Dziś rano sta­ło tu dużo na­szych od­dzia­łów i dla­te­go nie mo­gły­śmy wy­cho­dzić.

– Swoi z pew­no­ścią by was nie nie­po­ko­ili.

– Sama nie wiem. Pan­na Mar­tha mówi, że nie moż­na ufać męż­czy­znom, a żoł­nie­rzom zwłasz­cza.

Przez rów wdra­pa­łam się na dro­gę i ro­zej­rza­łam. Nad pust­ko­wiem na pół­no­cy i wscho­dzie uno­sił się dym. Pół mili na po­łu­dnio­wy za­chód, na wy­so­ko­ści domu McPher­so­nów, po­ja­wi­ła się chmu­ra pyłu. Wró­ci­łam do ka­pra­la McBur­neya, któ­ry te­raz wspie­rał się o drze­wo po dru­giej stro­nie rowu.

– Le­piej chy­ba za­cze­kać – za­pro­po­no­wa­łam. – Ktoś je­dzie w tę stro­nę, a do szko­ły mamy jesz­cze ćwierć mili przez pole.

– Ame­lio, chy­ba nie chcia­ła­byś, żeby mnie poj­ma­no? – za­py­tał, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, choć prze­cież le­d­wie stał na no­gach.

– Naj­pierw trze­ba za­ban­da­żo­wać nogę – stwier­dzi­łam.

– No pew­nie. Po­tem so­bie pój­dę i nie będę wam ro­bił kło­po­tu. Ale te­raz chy­ba le­piej zejść do tego rowu. Nie ma co stać na wi­do­ku wszyst­kim prze­jeż­dża­ją­cym.

Po­mo­głam mu zejść do dość głę­bo­kie­go rowu. Po­chy­li­li­śmy gło­wy ni­żej po­zio­mu dro­gi. Ka­pral McBur­ney cały czas ota­czał mnie ra­mie­niem. Moim zda­niem nie było to już ko­niecz­ne, sko­ro się za­trzy­ma­li­śmy, ale nic nie po­wie­dzia­łam. Z dro­gi do­cho­dził tę­tent koni, ale ka­pral McBur­ney naj­wy­raź­niej wca­le się tym nie prze­jął. Po­ca­ło­wał mnie w ucho. Miał szorst­ką bro­dę.

– W ży­ciu mnie nie prze­ko­nasz, że nie je­steś naj­ład­niej­sza w szko­le – rzekł czu­le.

Ośmiu czy dzie­wię­ciu jeźdź­ców, na­szych żoł­nie­rzy, prze­ga­lo­po­wa­ło dro­gą. Byli brud­ni jak ka­pral McBur­ney i jesz­cze bar­dziej wy­nędz­nia­li. Gru­pę za­my­kał bo­so­no­gi chło­piec, któ­ry do­sia­dał jed­ne­go z koni za­przę­go­wych i cią­gnął dzia­ło ar­ty­le­ryj­skie. Koło la­we­ty zje­cha­ło z dro­gi i zna­la­zło się nad ro­wem. Mi­nę­ło nas o włos. Wy­stra­szy­łam się nie na żar­ty, ale McBur­ney tyl­ko się za­śmiał. Chy­ba wcze­śniej nie mó­wił praw­dy, kie­dy twier­dził, że się boi. Ra­czej nic go nie mo­gło prze­stra­szyć. A przy­naj­mniej tak wte­dy po­my­śla­łam.

Po chwi­li za­pa­dła ci­sza. Zna­leź­li­śmy do­god­ne miej­sce, w któ­rym McBur­ney sam mógł wy­do­stać się z rowu. Ru­szy­li­śmy przez pole. Zbli­ża­li­śmy się do domu od tyłu, wi­dzia­łam z da­le­ka na­szą Mat­tie po­chy­lo­ną przy grząd­kach wa­rzyw­nych.

– Za­po­mnia­łam o jesz­cze jed­nej oso­bie w na­szej szko­le – zwró­ci­łam się do nie­go. – To sta­ra do­bra Mat­tie, chy­ba naj­mil­sza w na­szym gro­nie.









MA­TIL­DA FARN­SWORTH

Ja to żem ją wi­dzia­ła, jak ona z nim szła z lasu. Zbie­ra­łam gro­szek na obiad i raz po raz zer­ka­łam na dym, by mieć pew­ność: czy idzie ku nam, czy nie. To dud­nie­nie i hu­cze­nie to mi już tak wte­dy nie prze­szka­dza­ło. Tak to już jest na tym świe­cie. Jak dość cza­su mi­nie, to czło­wiek pra­wie ze wszyst­kim żyć się na­uczy.

No, ale wte­dy trze­ba było ich od razu za­trzy­mać, a ja żem tego nie zro­bi­ła. Trze­ba było iść pro­sto do niej i po­wie­dzieć: „Pan­no Ame­lio, pa­nien­ka od­wra­ca mi się już za­raz na pię­cie i bie­rze tego ka­wa­le­ra z po­wro­tem tam, gdzie go pa­nien­ka zna­la­zła”. Póź­niej to się za­sta­na­wia­łam, cze­mu tak nie zro­bi­łam. Nie przez to, że był ran­ny – i to nie­lek­ko – bo do­pie­ro póź­niej żem się do­wie­dzia­ła. No tak, było wi­dać, jak opie­ra się na na­szej dzie­wusz­ce i jak przy niej kica na jed­nej no­dze, ale skąd mo­głam wie­dzieć, że aż taka krzyw­da mu się sta­ła.

Naj­pierw to ja żem na­wet są­dzi­ła, że on jej ka­zał się za­brać do nas do domu. Po­my­śla­łam, że może on ją tak trzy­ma, by ona nie mo­gła mu uciec. Że może zła­pał ją tam w le­sie i zmu­sił, by po­wie­dzia­ła, gdzie miesz­ka – i te­raz jej każe tak iść przy nim, bo wte­dy on sam bę­dzie mógł so­bie prze­szpie­go­wać, co tu­taj jest, a cze­go nie ma.

Na­wet żem po­my­śla­ła, że może inni za nim idą, może na­wet całe mnó­stwo in­nych ta­kich jak on, że kry­ją się gdzieś na skra­ju lasu za dro­gą i tyl­ko cze­ka­ją, aż ten pierw­szy wej­dzie do domu i po­śle im sy­gnał, że resz­ta już może za nim wejść.

No, to chy­ba mogę przy­znać, żem się go bała – bo taka była praw­da. I może to dla­te­go uda­łam, że ich nie wi­dzę, od­wró­ci­łam się ple­ca­mi i so­bie po­szłam, ale to nie tyl­ko dla­te­go. Bo je­śli bym mia­ła wy­znać całą praw­dę jak na spo­wie­dzi, to oprócz tego, że się prze­stra­szy­łam, jesz­cze się tro­chę ucie­szy­łam.

Bo cza­sa­mi to tli­ła się we mnie taka na­dzie­ja, że oni jed­nak przyj­dą. Że przyj­dą i zbu­rzą całe to miej­sce, że je roz­wa­lą tymi swo­imi ar­ma­ta­mi, a co zo­sta­nie, to po­tem jesz­cze spa­lą. Pew­no, żem nie ży­czy­ła krzyw­dy żad­nej z pa­nie­nek, ale zda­rza­ły się ta­kie dni, w któ­rych nic by mnie nie obe­szło, co tu z kim­kol­wiek bę­dzie. A tam­ten dzień to taki wła­śnie był.

O, może da­ła­bym radę ich za­trzy­mać, za­nim by do­szli do domu. Mo­głam na ten przy­kład po­wie­dzieć pan­nie Ame­lii: „Sko­ro on jest aż tak strasz­nie ran­ny, że nie może go pa­nien­ka za­brać z po­wro­tem do lasu, to niech­że go pa­nien­ka weź­mie do mo­je­go sta­re­go po­ko­ju, tam w czę­ści dla służ­by. Za­wsze mam tam czy­sto i po­za­mia­ta­ne, przy­nie­sie­my mu z domu ja­kieś koce i co tam trze­ba”.

A pan­na Mar­tha i pan­na Har­riet pew­nie też by na to przy­sta­ły. Gdy­by od razu go tam po­ło­żyć, to pew­nie by mu już tam dały zo­stać, sko­ro prze­cież i tak się w koń­cu po­ła­pa­ły, co z nie­go za ła­chu­dra. A jak­by go nie za­bra­ły do domu, to on pew­nie z ni­kim by się nie dał rady spo­ufa­lić.

Cóż, spo­ro żem o tym ostat­nio roz­my­śla­ła – co mo­głam ina­czej zro­bić albo cho­ciaż­by się po­sta­rać. Ale jed­no­cze­śnie po­wta­rzam so­bie, żem wte­dy prze­cież nie wie­dzia­ła tego wszyst­kie­go, co te­raz wiem.

Po­ję­cia nie mia­łam, ile my w so­bie mamy zła, wszy­scy. Chy­ba nikt się za bar­dzo nie za­sta­na­wia, ile zła się może w każ­dym jed­nym czło­wie­ku na­zbie­rać... Jed­na krzy­wa myśl, za nią dru­ga, po­tem trze­cia, aż w koń­cu ani się czło­wiek obej­rzy i już ma w so­bie całą furę ta­kiej nik­czem­no­ści. Aż w koń­cu star­czy jed­no złe sło­wo i już w nas coś pęka... Może ja­kaś bła­ha rzecz, co w spo­koj­niej­szym cza­sie by­śmy jej na­wet nie spo­strze­gli, a tak – to się rzu­ca­my gło­wą na­przód i ro­bi­my ta­kie rze­czy, co by­śmy na Boga Wszech­mo­gą­ce­go przy­się­ga­li, że w ogó­le by­śmy ich ni­g­dy w ży­ciu nie zro­bi­li.

O, tak, ja do­brze wi­dzia­łam, jak oni tu idą, choć po­tem żem uda­wa­ła, że wca­le nie. Ja ich wi­dzia­łam, ale nic a nic z tym nie zro­bi­łam. Tyl­ko żem zrzu­ci­ła gro­szek z far­tu­cha do ko­szy­ka, pod­nio­sła i po­szła precz do kuch­ni.
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